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fldres Ridskcyi i RdmiRistrocyi: k r a k ó w ,  Zacisze 1. Telefon Nr. W .
W  Królestwie Polskiem i Cesars tw ie  Rosyjskiem:

B iuro  (J. U ngra, W arszaw a A leje  Je ro zo lim sk ie  78.

Możebyś m nie ko teezku  od w ied z iła  w ieczo rem ?  Będę sam ... 
Dobrze! Jeślibym  je d n a k  n ie .m ia ła  czasu , to p rz y ś lę  m o ją  babcię..



U ADWOKATA.
—  Rozwód! rozwód! —  rzekł adw okat —  
Tak! Ł askaw a pani mniema,
Że to  g łupstw o!... Do rozwodu 
Trza mieć powód!... Tu go nie ma!

Do ołtarza chętna każda,
Do rozwodu również prędka! —
—  Mam powody do rozw odu! —
Odpowiada mu klientka.

Otóż panie mecenasie
Chcę rozwodu z tym  huncwotem ,
Bo on raz już był żonaty,
Lecz to nic!... wiedziałam o tern!

Niechaj mojej poprzedniczce 
W ieku ista  św ietłość świeci,
L ec j on —  zbrodniarz —  m ecenasie!...
I z tą  pierw szą nie miał dzieci!!...

M ałe n iep o ro z u m ie n ie .
—  Uważasz, co za bycza n iew iasta?
—  A ha!...
—  Jak  m yślisz, możnaby ją zaprosić... ten  tego... 

na kolacyjkę?
—  W ątpię , czy przyjm ie.
—  Ależ to  jej z oczu patrzy .
—  Tak ci się ty lko  zdaje, mój d rogi! J a  ją 

znam lepiej, bo- to  przecież moja rodzona żona!...

W w a g o n ie .
Facetka, (rozpinając stan ik ): D aruje pan, panie 

Zdzisławie, ale tak i straszny  upał.
Pan Zdzisław. I owszem, panno H a n iu ! Ale to 

nie pomoże. Potem  będzie nam jeszcze g o rę c e j!...

Myśl m o d n e j dam y .
Jedna jaskółka nie robi jeszcze la ta  —  rzekła do 

siebie pani M arya i kazała na swym  kapeluszu ulo­
kować cały tuzin  rozm aitych ptaków .

PARASOL.
H u m o r e s k a .

P an  Feliks Gapski nie miał szczęścia w  miłości. 
K ilka razy dostał kosza od panien, kilka razy spo- 
liczkow ały go m ężatki lub ich mężowie, słowem 
czuł się bardzo nieszczęśliwym. N aw et już zw ątpił, 
czy mu się wogóle kiedyś jeszcze uda nawiązać sto ­
sunek z kobietą młodą a piękną.

A le tej niedzieli zaszedł w  jego  życiu wypadek, 
k tó ry  w  zw ątpiałe jego  serce w lał całe morze o tu ­
chy i różowej nadziei. W racał w łaśnie po południu 
z kaw iarni do domu. Lunął nagle św ieży wiosenny 
deszcz, a że pan Feliks nie miał parasoia, a żal mu 
było nowego garn itu ru , więc w stąp ił do sieni je­
dnej z kamienic p rzy  ulicy P iekarskiej, ażeby prze­
czekać deszcz. Ulica, jak zw ykle podczas deszczu, 
była pusta , więc nie było widać nikogo. P an  .Feliks 
nudził się strasznie, a deszcz padał...

Z nudów rzucił pan Feliks okiem na przeciw ­
ległą kamienicę i w  jednem z okien spostrzegł coś, 
co go z miejsca zelektryzow ało. Na pierwszem  pię­
trze , w  drzwiach prowadzących na balkon, sta ła  
is to ta  poprostu  prześliczna. Panną nie była, zdaje 
się, bo i fryzura  i szlafroczek w olny i cała —  no 
powiedzmy —  objętość w skazyw ały, że to mężatka, 
albo wdówka. Pan Feliks wbił w  nią sw oje czarne, 
miłości pożądające oczy i patrzał na nią z takim 
zachw ytem , że chwilami tracił świadomość miejsca 
i czasu. Przeskakiw ał ty lko  z m iejsca na miejsce, 
skubał się w  kieszeń i był ty lko ciekaw, co ona

Z d z ie n n ik a  p o d ró ż y  p a n a  T a te rn ic k ie g o .
Niedziela. W ycieczka do M orskiego O k a ! P rzy  

tej sposobneści robiłem „perskie okou do panny 
Domci.

Poniedziałek. W ycieczka na Giewont. Je s t to 
skała z tw ardego gran itu , tej samej skali, co roz- 
b ratle  w  Zakopanem.

Wtorek. P yszna kąpiel w  D un ajcu ! Moi sąsiedzi, 
państw o P e rlm u tte r  dziwią się, jak można tak  lek­
kom yślnie narażać sw e zdrow ie!

Środa. D aw ny kościółek w Zakopanem m usi być 
bardzo s ta ry . Z tej samej epoki pochodzą zapewne 
bułki, k tóre  podają w  tu tejszych  restauracyach.

Czwartek. W ybieram  się na Z aw rat. Pani H e­
lena przekonała mnie, że je s t to  bardzo niebezpie­
czna wycieczka, dałem więc spokój, ponieważ była 
spóźniona pora, a ona bała się spać sam a, gdyż mąż 
w yjechał do K rakow a, więc zostałem  u niej.

Piątek. Dziś już muszę być na Zaw racie! Szu­
kałem przew odnika, ale dowiedziałem się, że dopiero 
w  poniedziałek powróci z wycieczki. Szelma ma ła­
dną żonę! Poco szukać mam innego, kiedy mi Za­
w ra t nie uc iekn ie! Poczekam tu n  a przewodnika, 
zwłaszcza, że jego żona zdaje się nie ma nic prze­
ciw temu.

Sobota. Czekamy obydwoje na przewodnika, to 
jest ja i jego żona.

Niedziela. Czekamy dalej! Z resztą  pa trz  wyżej
i da capo al fine!

P o d słu ch an e .
—  Czy nie zazdrosna moja m ała? —  p y ta  pan 

baron panienki z m agazynu, k tó ra  jego żonie p rzy­
niosła kapelusz —  gdy musisz zamężną kobietę u- 
bierać w  tak  w spaniały kapelusz.

—  Ani mi się śni. I  tak  te  kapelusze dostają 
się nam później, a ich mężowie zw ykle w cześn ie j!...

F a ta ln a  s ty lis ty k a .
Agronom: Jeśli pani, ponno Zofio, interesuje 

się wołami i nierogacizną, to  je s t pani akurat od­
powiednią dla mnie żoną.

P rze w id u ją ca .
—  Tu, najdroższa, na tej odosobnionej ławeczce 

spoczniem y! Tylko księżyc będzie naszym  św iad­
kiem.

—  Tak, to  najgorsze jednak, że potem nie będę 
mogła nań powołać się przed sądem.

o tem w szystkiem  myśli. Bo i ona rzucała ciągle 
ogniste spojrzenia w  stronę placówki pana Feliksa, 
oglądała się ostrożnie i badała, czy nie nadchodzi 
ktoś ulicą, jakby się k ry ła  przed kimś —  a pana 
Feliksa nie spuszczała z oka. Nie ulegało żadnej 
w ątpliw ości, że on jej już nie był obojętny i że ona 
chciałaby z nim nawiązać bliższą znajomość. Lecz 
to , co teraz  nastąpiło, rozw iało w szelkie w ątpliw o­
ści pod tym  względem. Oto znikła nagle piękna 
is to ta , a po chwili z kamienicy, gdzie mieszkała, 
w yszła pokojówka, prosto  przystąp iła  do pana F e ­
liksa i wręczając mu parasol, pow iada:

—  Pani przysyła panu parasol.
Pan Feliks w pierw szej chwili nie m ógł w ym ó­

wić słowa.
—  Czekaj... —  w ybełkotał, gdy dziewczyna 

chciała się oddalić —  czekaj... Powiedz mi dziecko, 
kim jest tw o ja  pani, jak się nazyw a?

—  Moja pani to młoda wdowa, niedawno owdo­
w iała, właścicielka dóbr...

I  znikła.
P an  Feliks sta ł jeszcze chwilkę. W  oknie poka­

zała się ty lko jeszcze na chwilę tasam a piękna głów ­
ka, więc najuprzejm iej pan Feliks się ukłonił, po- 
czem otw orzył parasol i odszedł. Paraso l był s ta ­
ry , ale w  oczach pana Feliksa był zjawiskowo pię­
knym.

P rzyszedłszy  do domu, zamknął parasol, w yca­
łował go na w szystkie boki, objął go w pół i począł 
tańczyć dokoła stołu. Nic dziwnego. —  Taki w ypa­
dek w życiu skopanego faceta, to  głów na w ygrana, 
albo jeszcze coś więcej. Co go teraz  czeka? B ogata 
w dów ka i piękna jak anioł. Sam a się zakochała.

ZNIECIERPLIWIONY PRYNCYPAŁ.

Bankier A ron H in terstosser 
B rudny człowiek —  na sum ienie!...
Ma kłopoty w  interesie 
I z kasyerem  utrapienie!...

K aże wołać go siebie 
I  przygląda się z ukosa:
—  Niech pan szada! —  rzekł ponuro 
Masz pan! zapal papierosa!...

Nie w stycz szę pan!... Masz tu  ogień!... 
P raw da, że un pachnie ładnie?...
Mnie nie chodzi o papieros,
P an  i tak  mnie dosyć kradnie!...

N u —  ja będę cosz powiedzieć!...
N ic tak  złego! nie! broń Boże!...
Że tak , jak  pan postępujesz,
To tak  dalej bicz nie m oże!...

Masz tu  pan posadę ładną,
Że zazdrości panu w ielu!
Nu, to  po co jeszcze jezdzić 
Z moją żoną do hotelu?!

Czicho! P an  pryncypał mówi!
Ja  tu  głos mam dzięki Bogu!...
Moja córka —  pan wie o tem ,
Że przez pana je s t w  połogu!...

N u ja m iszlał: „Un jest młody,
U n popraw ić może sobie !...„
N u —  i ja  sze pomyljałem!...
Co ja z panem teraz  zrobię?

Czicho! ja sze dowiaduję 
Od m ojego kan to rżysty .
Co pan lepi moje m arki 
Na p ryw atne  sw oje l i s ty !!...

Tego panie już za dużo!
Mnie szlag trafia  już pomału!
Jak  mi sze pan nie poprawi 
Kiindiguję od k w arta łu !...

Mówił mu to jej w zrok, jej ruchy niecierpliwe, 
a wreszcie ten  parasol. I  znów go całował. Jeszcze 
żaden, naw et najjedw abniejszy parasol nie otrzym ał 
ty le  całusów, ile ten  s ta ry , w ygięty , połam any p a ­
rasol od wdówki. No ale...

N azaiutrz pan Feliks w sta ł bardzo rano. Spał 
w praw dzie nieźle, ale usnął bardzo późno, bo z po­
czątku spać nie mógł. Śniło mu się, że jest już po 
ślubie, że siedzi z cudowną is to tą  pod parasolem 
już u siebie na w si, a obok nich tańczą piękne 
dzieciaki.

Sny spraw dzają się, powiedział sobie pan Feliks, 
zebrał się szybko i pognał do m iasta. P rzedew szyst- 
kiem kupił now y jedw abny parasol za kilkadziesiąt 
koron. Ten zw róci dziś boskiej wdówce w miejsce 
jej starego. S ta ry  parasol schow a na pam iątkę i o- 
praw i sobie w  ram kę, ażeby wisiał potem  nad łożem 
małżeńskiem. To będzie okropnie oryginalne. N astę­
pnie w skoczył do największego składu ubrań i za­
kupił dla siebie g a rn itu r frakow y, w  którym  w y­
glądał jak  anioł. Chociaż anioły —  jak wiadomo — 
fraków  nie noszą.

Obiadu już  praw ie nie jadł, bo był tak  bardzo 
nadziany wyższemi uczuciami, że już na m arne po ­
trzeby  żołądka naw et miejsca nie było. Po obiedzie 
ubrał się jak na bal. Bo na co właściwie zw lekać? 
On się jej podobał. Dała tego  dowody aż nadto w y­
mowne. Choćby ten  niemy, s ta ry  parasol już mówi 
za siebie. Ona jemu? No, chyba ta  pierw sza, że mu 
się tak  bardzo, tak  szczerze i praw dziw ie podobała. 
Pocóż więc zwlekać. S tosunki m ajątkow e zna. Odpo-



SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU.
Są nieszczęścia w  życiu różne,
Taki los nam przeznaczony'!
Cała sztuka, by w złej doli 
Umieć znaleść dobre strony.

P anna Ida dnia pewnego 
Miała niespodziankę miłą,
Bo komornik przyszedł zrana 
I  wziął, co do wzięcia było!

Panna Ida nie rozpacza,
Co z jej strony  jest rozumnie.
Dzięki Bogu! — pom yślała.
Że pan W acław  nie był u mnie!

Nic nie miałabym w tej chwili 
Do włożenia —  nic wogóle,
Bo komornik wziąłby z krzesła 
Tą ostatn ią  mą koszulę!...

Myśl p ra w n ik a  sk o ń czo n eg o .
—  P siak rew ! Te praw a już mi bokiem wyłażą! 

Rzucę w szystko do dyabła w  kąt i zostanę w ojsko­
wym a u d y to rem !

D obra ra d a .
Pacyent: Panie doktorze! Po każdem jedzeniu 

ogarnia mnie taka  śpiączka, że dopraw dy nie mogę 
jej przezw yciężyć! Co mam robić, by nie zasnąć 
przy  s to le?

L ekarz:  Należy się położyć do łóżka!

W zór lis tu
napisanego przez panienkę na tem at zadany w szkole 
klasztornej w  B am bergu : N apisać lis t do przy ja­
ciółki, k tóra  u traciła  sw ą niewinność i chce popeł­
nić samobójstwo.

„D roga H aniu!
Bardzo nas ucieszyła wiadomość, że u traciłaś sw ą 

niewinność. P roszę cię bardzo, opisz mi najdokła­
dniej, jak to  było, gdyż ja jeszcze nie miałam ni­
gdy  sposobności być w podobnem położeniu. Cała 
nasza klasa pali się z ciekawości, aby ty lko  w ie­
dzieć najdrobniejsze szczegó ły! Nic nie można za­
milczeć ! N ic ! Ani s ło w a ; chcemy się dowiedzieć 
najdrobniejszych szczegółów i to w prost od ciebie, 
bo to musi być ogromnie interesujące !* Zośka chwali 
się, że się zna na tem  doskonale, ktoby jej tam  je­
dnak w ierzy ł! Opowiada o tem takie głupie histo- 
rye, że dopraw dy, aż śmiać się ch ce ! Ty, co inne­
go, ty  nas w  pole nie w yprow adzisz!

D roga H aniu! Czy to był brunet, czy blondyn? 
Czy miał w ąsy?... Był studentem , kadetem, czy 
inżynierem ?... Ach ! jakie to  musi być w sp an ia łe !

Co mówił wówczas do ciebie?... A  może nie 
odzywał się w cale?

H a n iu ! Musisz nam opisać w szystko najdokła­
dniej od samego początku i ze w szystkim i szczegó­
łami ! Jedno mnie ty lko zaciekawia, skąd ksiądz ka­
techeta  w ie tak  na pewno, że straciłaś niewinność? 
Czy to  można poznać na pierw szy rz u t oka? To 
byłoby fatalne!

Twierdzą, że chcesz popełnić z tego powodu sa­
m obójstw o! G łupcy!... k toby tam  dla podobnej dro­
bnostki pozbawiał się życia! Tak przynajmniej 
mówi Hela!

My tak  chciałybyśm y w szystkie... a przecież nie 
m yślim y wcale o sam obójstwie.

D roga H a n iu ! Jeśli zaraz dziś odpiszesz, to  list 
otrzym am  dopiero pojutrze, a taka jestem  ciekawa, 
że dopraw dy sam a pójdę na pocztę, bo um arłabym  
z niecierpliwości nim listonosz nadejdzie ! A le pisz 
dokładnie i w sz y s tk o !

Całuję cię serdecznie w  rum iane pysio, w  to sa ­
mo miejsce, co on :

P a ! najdroższa!
Twe ja w ierna przyjaciółka

Wandzia.

wiadają mu. On je s t urzędnikiem w praw dzie ty lko 
X . rangi, ale on to i tak  porzuci i wyjedzie z żo­
ną na wieś. A  więc —  oświadczy się.

D latego wdział frak, klak i lakierki. Ogrodnik 
przysłał olbrzym i bukiet, stróż zamówił dorożkę, ca­
ła kamienica już mówiła, że p. Gapski jedzie się 
oświadczyć.

Zajechała dorożka gum ow a przed ową kamienicę, 
niby z bajki. Jeszcze raz spoglądnął p. Feliks na 
sień, gdzie wczoraj s ta ł, klnąc swój los. O ile szczę­
śliwszym  jest dzisiaj! Rzucił dorożkarzowi dziesię- 
ciokoronówkę, a sam elastycznym  krokiem pobiegł 
na górę, niosąc ze sobą bukiet i parasol. Pokojó­
wce wręczył bilet w izytow y z poleceniem oddania 
go pani.

—  Proszę  powiedzieć, że przychodzę zwrócić wczo­
rajszy parasol...

Kazano prosić. P an  Gapski wszedh P rzed sta ­
wił się.

—  W ybacz, łaskaw a pani, iż nie zwróciłem pa­
rasola natychm iast, ale chciałem go już sam za­
nieść... ażeby przytem  wyspow iadać się z moich u- 
czuć... Te kw iaty  niech mówią za mnie, tak  jak  ten 
parasol mówił wczoraj za panią. Rozumiemy się...

—  Nie rozumiem pana —  rzekła trochę skon­
sternow ana pani, odstaw iając na bok parasol —  
wcale pana nie rozumiem...

—  Ale ja panią rozumiem dobrze, niech się pani 
nie tłóm aczy, oczy pani, jej ruchy wczorajsze, a w re­
szcie ten  parasol mówiły mi w szystko, w szystko... 
tłóm aczyły mi uczucia pani i pozwoliły wreszcie s ta ­
nąć dziś przed panią i (tu ukląkł) błagać panią o naj­
piękniejszą z rączek...

—  Ależ panie, to  jakieś nieporozumienie, pan 
nie zrozumiał, o co mi chodzi... Ale widzę, że pan 
się grubo omylił... Naprzód w stań  pan, a opowiem 
panu w szystko, bo mi aż przykro, żeś pan się tak  
przeliczył...

—  Czy być m o że???
—  Jestem  wdową i o moją rękę s ta ra  się pe­

wien pan, k tó ry  je s t bardzo nieśm iały i k ry je  się 
jeszcze przed ludźmi. W czoraj chciał tu  wejść, ale 
zauw ażył pana i wrócił. S tanął trochę dalej. Chcia­
łam się więc poprostu pozbyć pana i posłałam pa­
nu parasol...

Przez chwilę milczał.
—  W  takim  razie —  rzekł pan Feliks —  pro­

szę mi zwrócić ten  parasol, bo to  inny, now y, je­
dwabny, a ja pani przez stróża odeszlę stary ...

I poszedł.

Szczęśliwe są i dumne 
K rólow e albo księżne —
Gorżkiemi łzami płaczą 
Dziew częta niezamężne.

Te pierw sze —  tłum  uwielbia
Na drugie —  rzuca b ło te m --------
Gdy m ają pierwsze  dziecko,
A  św ia t się dowie o tem !...

P rzy  a s e n te ru n k u .
Pan Lejosz staw ał przed komisyą asenterunko- 

wą. Lekarz pułkow y zbadaw szy go i oglądnąwszy, 
p y ta :

— Jeździ pan na row erze, gim nastykuje się pan? 
Jak i wogóle spo rt pan up raw ia?

—  Ja , panie doktorze, potrzebuję się zawsze 
raz na rok kąpać! —  brzm i odpowiedź.

Po pow odzi.
Chłop (którem u woda zabrała cały dobytek, sk ro ­

biąc się za ucho): Tak... zabrała woda w szystko... 
zostały ino długi h ipo teczne!

Miał ra c y ę !
14-letnia Zosia: O, panie Józefie! Z całowania 

otrzym asz pan n i e d o s t a t e c z n ą  n o tę !
Pan Józef  (p ią to k lasis ta ): To zapewne będę 

musiał pow tarzać?

U p o ś re d n ik a  m a łże ń s tw .
—  C o? Ja  ty le  się nabiegałem, aby panu w y­

naleźć odpowiednią żonę, a te raz  nie chcesz mi pan 
zapłacić umówionego w ynadgrodzen ia? ... (grożąc 
pięścią)... P an ie! życzę panu, abyś pan doczekał 
z nią dyam entow ego wesela.

ZABEZPIECZENIE STAROSCI.
—  Czemu gardzisz moją ręk ą?  —  
P y ta ł się kochanki czule —
Czy mnie nie chcesz, czy z zasady 
Nie chcesz za mąż iść w ogóle?

—  Ja  chcę zostać panną —  rzecze 
A gdy  młodość już uleci
Mam gdzie jeszcze pójść na starość, 
Mianowicie: do mych dzieci!...

D o b ra  defin ieya.
Telefon —  przyrząd do porozum iewania się na 

odległość.
Telefonistka —  panienka, odznaczająca się tępym  

słuchem i mająca zawsze coś innego do roboty.
Telefonować — próba cierpliwości.
Telefoniczni) aparat —  nowoczesny przedm iot 

służący do to rtu row ania chcących zapomocą niego 
rozmawiać.

Z aw sze n iezad o w o lo n a .
—  Najdroższa, będę cię zaw sze nosił na rę k a c h !
—  Zapewne dlatego, aby sobie oszczędzić na 

dorożkach...

I I

Glos swego ptm

P ły ty  zoDotonoufe p o  K. 2 5 0

Pierwszy krajowy, - - 

hurtowny i częśc iow y
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Lw ów  Sykstuska 2. Kraków, Grodzka 71.
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DOBRA MAMA.
P anna Ida D rapidalska 
Idzie za mąż —  ślub już blisko —  
On —  pan A u g ust, już nie młody, 
Lecz ma dobre stanow isko.

A le mamę jedno m artw i:
Czy on jej zapew ni „szczęście11?
No, bo gdyby  nie zapew nił!...
N a m yśl sam ą ściska pięście!

Takie szczęście, to  w  m ałżeństw ie 
J e s t  pociecha żony cała,
A  k tó rego  biedna mama 
A ch! niew iele tak  zaznała!...

Mama je s t z niedow ierzaniem : 
N arzeczony ma kark  w ązki,
Tacy ludzie są oziębli 
Na m ałżeńskie obowiązki.

P rz y  tem  —  drżą mu trochę nogi 
I zb y t trzym a się pochyło,
Tacy —  to  są  ociężali 
I  nie grzeszą w ielką siłą.

Lecz, g d y  córce przedstaw iała  
Sw e obaw y w  owym  w zględzie, 
Córka ją  zbyw ała śmiechem,
Że to w szystko  jakoś będzie!

Zachowanie kaw alera 
Było dotąd nienaganne:
B yw ał w  domu narzeczonej,
Jad ł kolacyę, ściskał pannę.

A ż raz mam a l is t  przejęła 
P rzyniesiony  przez człowieka,
Że pan A u g u st popołudniu 
W  swem  m ieszkaniu pannę czeka.

Mama z zgrozy odrętw iała,
Ś w ia t się z nią zakręcił w  kółko —  
—  „Ja  m yślałam , że on głupi,
A  on patrzcie... co za z ió łk o !...“

Do w ychodu się ubiera 
Czerni b rw i, m aluje u s ta  —
I nie mówiąc nic córeczce,
Rżnie natychm iast do A ugusta .

A  jak  poszła po południu 
Tak w róciła  w ieczór —  mama. 
Rozm arzona, zachwycona,
No —  zupełnie nie ta  sam a!...

A  dla czego? D obra m atka 
P rzekonała  się niezbicie,
Że córeczka w  swoim  mężem 
Będzie m iała słodkie życie!

Zbudow any nie najlepiej,
Lecz dziś w szyscy są harłaki!
Za to  jednak m a zalety ,
K tó re  k ry ją  tam te  braki.

No, a p rzy  tem  co za szarm ant! 
Jak ie  eleganckie wzięcie!
P odarow ał mamie kolię,
Co dla córki miał w  prezencie!!!...

A to  g o  d o s ta ła !  /
—  Ach! jak w spaniałą masz suknię! Czy wolno 

wiedzieć, k to  za nią zapłacił?
—  Także pytanie! K tóżby, jak nie mój mąż!
—  Nie chce mi się w ierzyć! P rzecież on tak i 

skąpy!
—  Tak! To też m usiałam  użyć podstępu! P o ­

nieważ wiem, że ma on przyjaciółkę, k tó ra  ubiera 
się u G rabow skiego, kazałam tam  zrobić tę  suknię, 
a mężowi przysłać  rachunek, bez podania jednak, 
d h  kogo ona była zamówiona...

—  No i udało się?
— N aturaln ie! Zapłacił, nie mówiąc ani słow a!

—  A ch! Jakże mnie to  cieszy!
—  D laczego?
—  Bo i ja  zrobię memu starem u tak i sam kaw ał.

Dow ód.
— Jakąż mogę mieć pew ność, że pańskie p rzy ­

rzeczenia gorącej miłości i dozgonnej w ierności są 
rzeczyw iście praw dziw e ?

Kancelista  (bardzo oszczędny, zryw ając się z klę­
czek): I  pani przypuszcza, że gdybym  p raw dy  nie 
mówił, narażatbym  na zniszczenie moje now e spo­
dnie, k tóre  dopiero wczoraj odebrałem  od k raw ca?...

Z em sta .
Pani baronow a zgniew ała się o coś na sw oją 

pokojówkę, bardzo sym patyczne zresztą  dziewczątko 
i obrzuciła ją gradem  w yzw isk. Biedna Mania p rzy ­
jęła w  milczeniu w ybuch jej gniew u, postanow iła 
się jednak zemścić, a trzeba  wiedzieć, że pani b a ­
ronow a by ła  straszliw ie zazdrosną o sw ego męża, 
choć w łaściw ie nie było czego, pan baron był bo­
wiem należycie brzydki i g run tow nie przeżyty .

Chęć zem szczenia się na sw ej chlebodawczyni 
nie daw ała spokoju am bitnej Mani, sposobność zaś 
znalazła się wcześniej, niż się spodziewała.

Pew nego pięknego poranku sp rzą ta ła  Mania w  bu­
duarze sw ej pani, k tó ra  kończyła w łaśnie sw ą to a ­
letę, gdy  w tem  z obok mieszczącej się pracow ni 
pana barona, doszedł g łos jego:

—  Chodźno tu  mój aniołku! Tylko zaraz!
—  Ciekawa jestem  —  rzecze na to Mania pó ł­

głosem , ale tak , aby ją  pani usłyszała, czy jaśnie 
pan w oła na panią baronow ą, czy na m nie?!...

Paui obrzuciła ją  bazyliszkow em  spojrzeniem  
i nie ru szy ła  się naw et z miejsca.

Ć w iczen ia  s ty lis ty e z n o -e ty c z n e .
Za przykładem  szkoły klasztornej w  Bam bergu, 

gdzie uczenicom zadano w ypracow anie pisemne na 
te m a t:  N apisać lis t do przyjaciółki, k tó ra  u traciła  
sw ą niewinność i dlatego chce popełnić sam obój­
stw o , poleca c. k. Rada szkolna krajow a na rok 
1911 następujące tem aty  dla dorastających pa­
nienek :

N apisać lis t do przyjaciółki, k tó ra , ogrom nie za­
wiedziona w  nadziejach, pow róciła w łaśnie z podró­
ży poślubnej.

Jak ie  m yśli cisną się do głow y na widok w y­
godnej, w yścielanej o tom any?

L is t do przyjaciółki, k tó ra  w ierzy  jeszcze w bo­
ciana, jakkolw iek chodzi do żeńskiego gim nazyum  
i je s t należycie uświadom iona.

Jak ie  uczucia ogarniają nas, gdy  opuszczam y ra ­
no pokój syp ia ln y ?

I w iele podobnych.

Po se sy i p a r la m e n tu .
D w aj panow ie posłow ie w racają  z W iednia do 

domu. W  przedziale pierw szej k lasy , w  której za­
jęli m iejsca, opow iadają sobie sw oje sukcesy z o s ta ­
tniej sesyi.

—  No, a cóż ty  zrobiłeś takiego, czembyś się 
m ógł pochw alić ? —  rzecze w reszcie jeden do d ru ­
giego.

—  H m ! J a  uw ażasz... hm !... Ja , tego... w pa­
kow ałem  mego kuzyna do n am ies tn ic tw a ! —  brzm i 
odpowiedź.

Zapew ne praw nik...
—  Nie... g łu p k o w a ty !

Po p o lo w a n iu .
—  Ależ pan szpetnie chybiłeś tego  rogacza, pa­

nie b a ro n ie !
—  Tak, mój d ro g i! Po p ierw sze ośw ietlenie 

było bardzo liche, a pow tóre, to przyznam  ci się, 
że ja  lubię polow ać na dw unożną zw ierzynę!...

—  To jednak ciekawe, że im w ów czas gorsze 
ośw ietlenie, to  idzie ci tem  lepiej.

C h y try  su b je k t.
P ryncypał:  D laczego pan pow staw iałeś na;w y 

żej te  pudełka, k tó rych  najczęściej po trzeba?
Subjekt:  Bo, proszę pana dobrodzieja, ile razy 

panna K azia chce k tóre  zdjąć, to  ja  zaw sze trz y ­
mam drabinę!

NIESZCZĘŚLIWA CÓRKA.
P anna F e la  z panną Melą 
P row adziły  raz rozmowę.
P anna F ela  tak  się skarży  
Na stosunki sw e dom owe:

—  „N ikt pojęcia o tem  nie ma,
Co ja muszę przenieść z m am ą!
Żebym  nie wiem co robiła - 
Zaw sze jedno i to sam o!

—  „M atce dużo trz a  w ybaczyć —  
Persw aduje  na to  Mela —
Nie dziw  się j e j !... J e s t  już s ta rą ,
W ięc tw ych  zasad nie podziela!

Cóż? — przyjm uje od nich lis ty ?
Nie chce puścić cię za bram ę?
Tak źle z nimi p o stęp u je !?11 
A ch! i ja mam taką  mamę!.

—  A c h ! żeby t o ! —  w estchnie F e la  —  
Mam te j mamy ju ż  po szyję!
Bo tak  z nimi postępuje,
Że każdego mi.... odbije!...

I to  p ra w d a .
Młody asp iran t kolejow y stan ą ł przed w ysoką 

kom isyą egzam inacyjną, k tó ra  m iała osądzić, czy go ­
dzien je s t piastow ać ten  zaszczytny urząd i parado­
w ać w czerwonej czapce na stacy i, dajm y na to , 
w  Psiej W ólce.

Jeden z egzam inatorów , mąż w przepisach ko­
lejow ych bardzo biegły , sądząc, że kandydat jeszcze 
za mało okazał biegłości w cytow aniu i tłóm aczeniu 
różnych paragrafów , zadał m u jeszcze dodatkowo 
następujące py tan ie :

— A  proszę mi powiedzieć, mój zacny panie, 
jakie da ty  z pańskiego życia m uszą być dyrekcyi 
znane ?

—  D ata mego ślubu —  brzm i odpowiedź — 
data  urodzin moich ew entualnych dzieci, w reszcie 
da ta  mej śmierci.

—  D obrze —  rzecze na to  egzam inator —  ale 
łaskaw y pan opuścił jedną i to najw ażn ie jszą! P ro ­
szę ty lko  trochę  pomyśleć.

A le kandydat napróżno suszył sobie g łow ę, nie 
m ógł w paść na tę  najw ażniejszą datę, o k tó rą  egza­
m inatorow i chodziło. Aby go naprow adzić na to , że 
przedew szystkiem  musi podać dyrekcyi datę sw ego 
urodzenia, rzecze przew odniczący :

—  No, przypom nij pan sobie, co pan m usi ko­
niecznie zrobić, aby módz w ogóle um rzeć?

R adosny b łysk  przeleciał po tw arzy  kandydata. 
Nie nam yślając się ani chwili, recy tu je  głośno:

—  Muszę zaw ezw ać lekarza ko le jow ego!



Z PAMIĘTNIKÓW KOKOTY.
Nie! nie będę więcej piła 
Ani piw a, ani sznapsa,
Bo przez trunków  nadużycie 
Reputacya schodzi na psa!

W czoraj znowum się upiła,
Czego nie daruję sobie!...
Bo n ik t nie wie, że pijana 
Kolosalne g łupstw a robię!

Bankier mój jest taki człowiek, 
K tó ry  daje mi pieniądze,
W ięc je s t powód dostateczny,
B y go za to  kochać, sądzę!...

Gdy wszedł ty lko, tom  mu najpierw  
O berwała bakobrady,
A, g d y  chciał mi się tłómaczyć 
W yrzuciłam  go na schody.

M atka mnie m itygow ała,
Ale —  Boże! —  jakżem podła!...
J a  mateczce zbiłam gębę 
I  kochankam jej uwiodła!

Ale m atka nie daruje,
Gdy rozchodzi się o chłopa!
W ięc mi bardzo za złe wzięła,
Że się s ta ła  taka  szopa.

I  szukała nas z zaparciem 
Pośród knajp i spelunk w ielu,
Aż z zmęczenia na pół żyw a 
Odnalazła nas w  hotelu.

Chciała zabrać swego F ranca —
Ja  —  pijana sm utnym  trafem  
Kazałam ją aresztow ać,
Zamknąć ją  pod „T elegrafem 14 !...

No —  i te raz  ładne skutk i!
(Nie chcę pić, jak kocham Bozię!) 
Bankier chory —  siedzi w  domu 
Mama zdrow a —  siedzi w  kozie!

F ranc mi ukradł portm onetkę, 
W szyscy  mamy dochodzenie —  
F ranc o kradzież, ja pobicie 
Mama —  o złe prow adzenie!...

P rzy  sek cy i.
Lekarz  (robiąc w  zakładzie medycyny sądowej 

sekcyę zwłok żebraczki, k tóra  rzuciła się z nędzy 
do W is ły ) : A  to  sy m u lan tk a ! Zostaw iła kartkę, że 
topi się, ponieważ nie ma środków do życia, a tu  
w  jej ślepej kiszce znalazłem w łaśnie zło tą dwu- 
dziestokoronów kę!...

W sąd z ie .
Sędzia :  P rzed rokiem byłeś pan, panie Kohn, 

po raz ostatni k aran y ?
K ohn: Nu, proszę pana sędziego, skąd ja  mo- 

gim wiedżycz, czy to  była moja ostatnia kara t

O sw ojony n ied źw ied ź .
( P ra w d z iw a  h is to ry a ) .

P ani Zofia X ., w racając z Zakopanego w  w a­
gonie sypialnym  do Lw ow a, otrzym ała w spólny 
przedział z pewnym  m yśliwym , k tó ry  w racał także 
w tam tą  stronę i wiózł ze sobą młodego, zupełnie 
oswojonego niedźwiedzia. Los tak  zrządził, że na 
górnem  posłaniu spał ów m yśliw y, poniżej niewia­
sta. Dodać trzeba, że niedźwiedzia oddał on kon­
duktorow i, a ten  obiecał go przetrzym ać przez czas 
podróży w  komórce, k tó rą  miał na zużytą bieliznę. 
Zmęczony podróżnik zasnął głęboko. Dopiero przed 
samym praw ie Lwowem , a była ciemna noc, obudził 
go jakiś hałas. Po szmerze poznał, że to  niedźwiedź, 
k tó ry  go szuka, kręci się na dolnem posłaniu i nie 
może go znaleźć. Już  się chciał odezwać i zawołać 
nań po imieniu, gdy  wtem  usłyszał szep t młodej 
d am y :

—  P fe !  G dybyś pan był eleganckim człow ie­
kiem, to  zdjąłbyś przynajniej przedtem  ze siebie fu­
tro  automobilowe.

W y tłu m aczy ł.
—  Ja k to ?  Zerw ałeś z narzeczoną?
— Tak je s t.
—  O ! to  musiał być jakiś w ażny i wielki po­

wód ?
—  Owszem, bardzo maleńki! Nie ma jeszcze roku.

A u te n ty c z n a  h is to ry a .
Ksiądz katecheta w ykładał w  szkole żeńskiej 

panienkom o synu m arnotraw nym . Odmalował im 
go w  jaskraw ych kolorach, opowiadał o w spaniałej 
w illi, jaką sobie zbudował, znakomitych potraw ach 
i winach, jakiemi sto ły  jego były  zastaw ione, w spa­
niałych jego koniach i pojazdach, sukniach skrojo­
nych wedle ostatniej mody, klejnotach, którym i był 
obwieszony i tak  dalej i tak  dalej... Gdy już był 
pew ny efektu, potoczył okiem po klasie i spostrzegł, 
że w ostatniej ławce jedna z panienek coś drugiej 
szepce do ucha.

—  A ona co tam  do ciebie m ów i? —  pyta.
—  Ona proszę księdza katechety  powiada, że 

chciałaby poznać takiego faceta! —  brzm i odpo­
wiedź.

T akże pow ód .
Do znanego w  K rakow ie adw okata dra T. zgła­

sza się pew na poważnego wieku niew iasta z prośbą 
o przeprow adzenie rozpraw y rozwodowej. Mecenas 
dowiaduje się z jej u s t, że już od la t  czterdziestu 
żyje z mężem, tem bardziej więc się dziwi, że tak  
gw ałtow nie zachciało się jej rozwodu. Z apytana 
w reszcie o powód, odpowiada s ta ru szk a :

—  H a! trudna rada panie dobrodzieju! Mąż mój 
był stróżem  nocnym, tom  zawsze miała spokój, 
a te raz , kiedy przeszedł na pensyę i sypia w  do­
mu, to zawsze w nocy woła przez sen godziny, 
a ja  się nie mogę do tego  przyzw yczaić i d late­
go proszę o rozwód...

K w iec is ty  s ty l.
P an Onufry Lizajło, em erytow any nauczyciel lu­

dowy, lubow ał się w  kwiecistym  sty lu  i nigdy nic 
nie powiedział w prost, ale zawsze używ ał iście Ho- 
m eryckich porów nań. Z końcem czerwca wyjechał 
z K rakow a na świeże pow ietrze na Grzegórzki, d ru ­
giego zaś lipca zjaw ił się punktualnie w  urzędzie 
podatkow ym , aby odebrać przynależną pensyę.

Pełniący służbę oficyał, k tó ry  już  od dw udziestu 
kilku la t  w ypłacał pensyę panu Onufremu, uważał 
za swój obowiązek zapytać go, jak się ma i jak 
spędza wakacye.

—  D ziękuję! D zięku ję!— odpowiada zagadnięty—  
zdrow ie jakoś tam  dopisuje, ale te  gorąca, panie, 
to  dały mi się już we znaki. Od wczesnego rana 
do późnego wieczora kręci się ty lko człowiek z ką­
ta  w  kąt, jak  zdechła mucha...

I  to  sp ad e k .
—  C o? Popsułeś sobie oczy, że używ asz czar­

nych okularów ?
—  Ależ broń B o ż e ! Tylko w idzisz, te  okulary 

zapisała mi ś. p. ciotka, więc jakże mogę sprzeci­
wić się jej ostatniej woli i nie zrobić z nich użytku?...

O strożny  i d ow cipny .
—  Mój cz łow ieku—  rzecze pani H elena do że­

b ra k a —  macie tu ta j halerza, ale pamiętajcie, abyś­
cie go nie p rzepili!...

—  O ! pani dobrodziejko! —  odpowiada żebrak 
—  ja zaraz połowę zaniosę do kasy oszczędności!

WĄTPLIWA POCIECHA.

—  Szlag mnie trafia! —  mówił pierw szy 
Z oburzeniem w głosie szczerem —
W czoraj żonę mą złapałem
W  jej sypialni... z oficerem!...

Zabiłbym go w łasną szablą!...
To nie było przeznaczonem,
Bo bez czapki, w afenroku 
Szelma uciekł mi balkonem!

D rugi mu zaś persw aduje!
—  „Zimnej krw i trz a  przedew szystk iem !
Nie ma czego tak  rozpaczać,
Co się m ierzysz z takim  chłystkiem ?! —

—  Jak to  nie m a?! —  krzyknął pierw szy 
D rugi na to :  „Mój kolego!
Tam ten uciekł?... To się pociesz 
Tem, że złapiesz w net innego!...44
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W KRYNICY.

—  Jaka szkoda, łaskaw a pani, że nie mogę dłu 
żej pozostać! N ieste ty  jednak co soboty muszę od­
wiedzić moją żonę, k tó ra  bawi w Zakopanem.

—  A  czy pańska żona je s t zamężna?...

B ardzo  s łu szn ie .
Poniew aż zdrożały obecnie w szystk ie środki spo­

żywcze, służące do utrzymania życia , aptekarze 
s ta ra ją  się o podwyższenie cen lekarstw  jako środ­
ków odbierających życie.

S k a rg a  r e s ta u r a to r a .
(p o d s łu c h a n e  w  Z a k o p a n e m ).

— A  to  panie łaskaw y sk an d a l! Jeden dzień mnie 
nie było w in teresie i znowu się rozhulali...

—  Co też pan powiada. W szystko  szło w  naj­
lepszym  porządku. N ajlepszy dowód, że nie znalazł 
pan w księdze zażaleń żadnej notatki.

—  Otóż, o to  mi w łaśnie chodzi! Ledw ie czło­
w iek nogę za p róg  w ystaw ił, to  oni sobie, panie 
rządzili, jak im się podoba... Z pew nością każdemu 
gościow i w alili odrazu na ta lerz  po kilogram ie mię­
sa i używ ali ty lko świeżego m asła!... O ho! N a coś 
podobnego jabym nigdy nie p o zw o lił!

Na m a n e w ra c h .
General (do oficerów ): Zwracam  uw agę panów, 

że tu  nie je s t wojna, gdzie można sobie pozwolić 
na różne idyotyzm y... To, proszę panów są mane­
w ry !  Tu proszę uw ażać!...



— .Także ci .się podobam w mym nowym ko- 
styumie ?

— Ach aniołku! Ja cię kocham tak gorąco... 
ty podobasz mi się nawet bez kostyumu! Naj­
piękniejszą jesieś w szacie swej niewinności!

—  Pani oczywiście b r y l u j e  między całem 
towarzystwem!

— Ach! A gdybym tak posiadała do tegoje- 
szcza p r a w d z i w e  b r  y 1 a n t y !

— Nie baronie! Żoną twoją absolutnie b y ć  nie 
mogę!

E... ja  tam znów ńie jestem tak wymagający, 
zwłaszcza, że jestem już żonaty... Zadowolnię się... 
ot... przyjacielskim stosuileczkiem.

Widzę, że pani jest ciągle niepocieszoną 
po stracie pierwszego męża...

—  0... Ja  nie! To raczej możnaby powiedzieć 
o mym drugim małżonku!



— Czy mogę pani towarzyszyć?
— Nie, mój panie! Mój mąż należy do ligi 

antimilitarnej, gdyby nas razem spotkał, zrobiłby 
mi z pewnością awanturę....

Ależ! Ja gotów jestem każdej chwili zdjąć 
uniform!

Więc decydujesz się pan zostać moim mo­
delem? A jakie są.pańskie kwalifikacye?

- Mogę przedłożyć jak najlepsze i to od osób 
kompetentnych, to jest mych modelek!... Sam je­
stem także artystą amatorem!

— 1 cóż ty na to, gdy twój baron stracił cały 
majątek?

- Mój Boże, pomyślałam sobie, jak to prędko 
miłość przemija!...

— Nudy! Piekielne nudy na tej willegiaturze... 
Od tygodnia, jak tu jestem, śpię ciągle we wła- 
snem łóżku!



Ferdek Eleuteryk.
Klawo i galantnie spędziułem ci bracha ostatni 

tydziń, wyiakierowołem se w porzondku makówe, 
a bandzioch to mi tak rozdeno, niczym krowie, jak 
sienabucho koniczyny, abo pannie po powrocie z kom- 
pielów. Zacznijmy jednak, jak powiado mój przyja­
ciel poletyczny, pon ekselencyja Tarnoski ab ovo, 
co sie na polskie tłómaczy: od jajecznicy.

Mieliśmy w Krakowie bez dwa tygodnie imininy 
Grunwalda, na które zjechała się kupa narodu z ca- 
lygo świata, a nawet pon Padereski (nie ten, co to 
był dawnij w  Czasie, ino ten prowdziwy) i przy- 
wióz w pryzencie pomnik lo Krakowa, bo sie do- 
wiedziol, że my okropnie lubiemy pomniki, ino ni- 
momy hopów, żeby je  stawiać. P y ł tyż równocze­
śnie zjozd Szkoły Ludowyj, Pomocy przemysłowyj, 
Gwiazdów, Sokołów, strzelców, co walom z dubel­
tówek do cyiu i strzelców, co strzylajom piórami 
kaczki dziennikarskie, wienc był człek tak  rozrywany 
na wszyćkie boki, że musioł gonić, jak z piórem, 
które se tyż jako grypsacz wetknonem, ino me tam, 
gdzie se Sianowny Czytelnik myśli, ale w połe, od 
trakowratyj hadery, którom se wypożyczuł na Śpi- 
talnej, aby naród widzioł, że Ferdek nie wylecioł 
croce z pod ogona, ale jest w kużdym celu ary- 
zdograta.

Bo przyznom sie Państw u, że bez cały ten czos 
trzymołem sie tych wskazówek, jakie dot narodowi 
hrabia Staś i hrabia Tonio, którzy wołali, że kużden 
prawdziwy patryotnik powinien być umiarkowany. 
Jo tyż umiarkowanie żarem i umiarkowanie chlapo- 
łem gorzałę, piwsko i sia*pana, bołem sie bowiem, 
że jeśli se wnontrze popsuje zaroz na poczontku, 
to potym cało parada bedzie, jak powiado cysorz 
W ilhelm: f ir  di Kac! Po śwobsku możno już godać 
i grypsać, nawet to może i lepij, bo Śwoby gotowe 
jeszcze myśleć, że my sie na nich gniwomy!

Najlepszo w yżyra była u Strzelców, tych pro- 
wdziwych, niezgorszo w starym  ty jatrze i u dzien- 
mkorzy, jeden był ino feler, że za dużo godali 
wszyscy, a za mało jedli! Najgorzyj wyśli ci bidoki, 
których nie zaprosili na żodnom fete, ino musieli 
w kuchni ludowyj próbować konserwów. Narobili 
ci takich specyjołów, że kużdy oblizowoł se pazory, 
a nawet całom grabę, jeśli ich nie jod! bez ten 
czas mógeś brachu zginonć w Krakowie z głodu, 
bo patryotycznie uśposobieni kupcy i parzy pyski 
takie ci ceny stawiali, że kiedy mdzij za te  same 
hopy, co teroz kosztowoł kawołek kiełbasy i to bez 
mustardy, mógbyś do seperatki zaprosić cały tuzin 
brzan i facetów, bawić sie bez całom noc ze siam- 
panem i jeszcze by ci rano na czornom kawe w y­
starczyło!

MiszKania były tyż drogie! Za jedno łóżko na 
dwie osoby płaciło sie i po trzydzieści koron za noc, 
a zdzirali skórę z przyizdnych nietylko bidoki, ale 
i kammiczne persony, bo przecie nastempny Grun­
wald bedzie ciopiro za pięćset lot, a tygo, jak mó- 
wiom, pewnie już nie doczekajom!

Zjechało tyż do Krakowa kupa brzan z różnych 
stron świata, ale nie były kuntentne z przyincio, 
bo po pirsze naród był głodny, to nimioł ochoty 
do hglów, a po drugie o nochg było trudno nawetB 
u kawalira, do kużdygo bowiem zwaliła sie cało fa- 
milijo z prewincyi z dzieciskami, teściowom i całym

ruszajoncym sie jenwentorzem. To tyż brzany były 
złe jak cholera, a jedna z nich, rodem ze Lwowa, 
kiedy spotkała grypsacza od Słowa polskigo, po­
wiado do nigo:

— A h i ! na taki K raków ! Kotku, zjedź ich po- 
rzondnie w swojij gazycie, a jo ci sie już za po­
wrotem odwdzińcze we Lwowie!

Zrobiuł, jak go prosiuła, któż bowiem z nas men- 
szczyznów potrafiłby odmówić, kiedy prosi brzana 
i do tygo młodo, a jeszcze obiecuje wdzinczność 
t  ragrypsoł ci, że w Krakowie nima nijakigo patre- 
jotyzmu, nijakij tem peratury, że Krakowioki som do 
bani, ino goście to jeszcze coś warci! A to ci cho­
roba! Jak ten skiś sakramencki móg tak  nabrechać ? 
Nie krzyczelimy to wiwat, nie klaskali, nie wiwali 
chustkami, falbanami i jenszemi szmatami? Mnie^od 
wiwatów coś wlazło w garło i do dziś nimogę go­
dać, a i moja Mańka z entuzyjazmu to bez trzy  dni 
do domu nie wracała. Ciekawy jezdem, jak nas 
przyjmiom Lwowioki, kiedy my do nich przyjedziemy, 
czy pokożom jenszom tem peraturę? Jak me, to jo 
im już nagrypsom artekuł, że im pójdzie, z prze- 
proszyniem godności pańskij osoby... w p ien ty ! Fon 
dobrodzij myśloł pewnie, że gdzieindzij, ale jo je­
zdem bardzo skromny, odkond zapisołem sie do Ligi 
obyczajności publicznyj, tak jak zaczonem dopiro 
wtedy pić, kiedy zostołem członkiem Leuteryi i zmi- 
niułem za pozwoleniem cys. król. namistnictwa ro­
dzone nazwisko, którygo nigdy nimiołem, na Eleu- 
teiyk.

Co to jednak godać, parada była jak sie patrzy, 
choć nie było nijakich aw antur. Nawet towarzysz 
Ignac wzion z sufraganem Hudecem i jenszemi ka­
nonikami z pod tzerw onygo Śtandaru udzioł w pro- 
cesyi, a potym mioł kozame na Kynku z czerwonyj 
ambony, bo jemu sie zdaje, że on tyż Puzyna. P u ­
zyny ani Nowoka me było, pirszy z nich łapoł wtedy 
ryby na Bilanach, a drugi pojechoł z Krakowa; po­
życzany biskup musioł dopiro dopełnić ceremonii re- 
legijnej, która wedle narodowej tradycyi odbyć się 
była powinna. Nasze degnitorze nawet nie wiedzom, 
że swym uporem wincyj szkody robiom ty j spra­
wie, któryj służom, niżby kiedykolwiek pomódz jij 
m ogli!

Cysorz Wilhelm cieszuł sie okropnie i pono furt 
godoł: „Der brawe Kardinal! Mein liber Tonio und 
Stasio fon Szlak! żol mu tylko przeokropie, że nie 
było żodnyj awantury ze swobami, aby potem móg 
pokozać palicem (tym zdrowym) na Kraków i pe- 
dzieć: —  A! ferfljichte Polaken! Die wolen grun- 
waldiren und die Śwobem sekiren!

A tymczasem nici z tygo! Na utarcie łez obie­
cały mu wprawdzie brzany złocistom koszule, ale 
011 sie zgmwoł i zawołoł do Betmana Holwega:

—  Nie potrzebuje! Dawać mi zwyczajnom! Jo 
se som jom obzłoce, jak mi sie zachce!

Myślę, że dosyć już nagrypsołem o Grunwal­
dzie i że dopiro teroz kużdy, kto nie był w K ra­
kowie, przekono sie naprowde, jak było u nas w  tym 
czasie właściwie, na kuńcu musze bowiem poruszyć 
jeszcze jednom rzecz, k tóra bardzij mi doligo, niż 
ta  wendzonka i zrazy z konserwów. Bedziemy mieć 
nowom prochownie w Bronowicach, możemy sie 
wienc cieszyć, że prendzyj dostaniemy sie do nieba, 
niż jenszy naród. Pieron strzeli w prochownie, ona 
wyleci w powietrze, jak tu we W oli Duchackij i za­
bierze nos ze sobom, a nie pomoże wtedy ani weto 
kardynalskie. Choćby kniaź krzyczoł z całyj piersi: 
Nie tak kupom, panowie, po jednymu!... bez jigo 
zgody znajdziemy sie w niebie, a ktoby tam chciał 
być pierwyj, to niech se koże wyrwać zemba i be­
dzie fertig!

ON I JEGO SIOSTRA.

—  Serwus Franc! Co słychać z tobą?! 
Zleź mój drogi z tego kozła!... —
Tak do fiakra zawołała 
Jakaś dama dość rozwiozła.

—  To ty  Mańka?!... Dawaj grabę!
Krzyknął doń z fantazyą ostrą,
Toś se brata przypomniała?
Jak ci idzie moja siostro?!...

Każ dać blachę, bo już zmarzłem 
Sakramencko na tem zimnie,
Ale z kozła to nie zlezę,
Bo polikier capnąłby mnie!

Opowiem ci dobry kawał,
O j! nabrałem twego chłopa
Ten twój hrabia wmawiał we mnie,
Ześ jest jego żoną!!... Szopa!!!.

Alem tylko mu powiedział:
„Pańską żoną? Hm! a jakże!
Opowiadaj pan to innym,
Ale nie mnie —  panie szw agrze!...“

000

Z ta jn ik ó w  sądow ych.
Pewien energiczny sędzia powiatowy miał do 

osądzenia sprawę jakiegoś indywiduum, które dopu­
ściło się zbrodni. Świadkowie i rzeczoznawcy stw ier­
dzili jednogłośnie, że winowajca jest upośledzonym 
umysłowo. Sędzia mimo to skazał go na areszt, mo­
tywując wyrok tem, że nie da się stwierdzić, czy 
on przypadkowo przez własną winę w ten stan nie 
popadł.

Znokomity obrońca w sprawach karnych, bro­
niąc swego klienta przed przysięgłymi, powiada 
mniejwięcej w ten sposób:

- - Zacni panow ie! Aby wyświetlić ten wypa­
dek, nie trzeba wcale tego całego m ateryału dowo­
dowego, jaki sąd nagromadził, nie potrzeba tej ca­
łej rzeszy świadków i rzeczoznawców! Tak, pano­
wie ! Potrzeba im tylko zdrowego rozsądku i odro­
biny życiowego doświadczenia!

—  A jak  prędko może nam pan obrońca dostar­
czyć tych nowych a brakujących dowodów? — prze­
ryw a przewodniczący, uśmiechając się złośliwie.

Do sądu powiatowego w X. zgłosiła się poczci­
wa babina ze wsi i stanęła pokornie w biurze pana 
naczelnika, który zajęty był jakąś sprawą. Czekała 
pokornie od dziewiątej do drugiej, pan sędzia nie 
zapytał się nawet, czego sobie życzy, ale tymcza­
sem odprawił wiele innych stron, gdy zaś wybiła 
druga, zabrał się do domu. Kancelista, który praco­
wał w  tem biurze, zwraca jego uwagę:

—  Przepraszam pana naczelnika, ta  kobieta tu  
czeka!...

— Wiem, wiem! Widzę ją od dziewiątej, ale 
według ustaw y nie jestem obowiązany pytać się, 
co chce, ona pierwsza powinna postawić wniosek!

jj Matoryały i krój 
angielski
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KIEDY GOŚĆ JEST W DOMU.
W  domu pana Oficyała 
W szystko  krzyczy, w szystko biega, 
Bo przyjechał dzisiaj wieczór 
K am rat pana i kolega!

R ozm aicie.
—  T a k ! t a k ! panie ła sk aw y ! Co innego u was 

bogaczów, co innego zaś u nas, klasy pracującej. 
My sobie na takie zbytki, jak w y, pozw alać nie 
możemy. U was, proszę pana, daje ojciec pieniądze, 
potem  dziewczyna znajduje męża, w reszcie przycho­
dzi dziecko; u nas zaś je s t  odwrotnie. N ajpierw  
je s t dziecko, potem się wychodzi za mąż, w  końcu 
dopiero daje ojciec pieniądze.

Częściowo.
—  W ięc pani, panno Maniu pochodzi napraw dę 

z niepraw ego łoża?...
—  Nie całkiem. Tylko m atka moja była panną, 

ojciec był żonaty!...

J a d z ia  do w sz y s tk ie g o .
Pani domu: Jeśli zadzwonię, masz natychm iast 

w ejść do mojego pokoju, choćbyś by ła naw et tylko 
w  koszuli !...

Pokojówka: W iem , proszę pani! Jaśnie pan mó­
w ił mi w łaśnie to  samo przed chwilą!

W k ą p ie la c h .
Te kostyum y są coraz bardziej w ycięte! Cią­

gle mi się zdaje, że jestem  na balu!...

P rze d  w y s ta w ą  ju b ile rs k ą .
Ona: Nie mój panie! M żesz mi pokazywać 

najpiękniejsze k lejnoty, to na mnie nie w yw rze ża­
dnego w pływ u. Zasady moje są niewzruszone, do­
póki nie będę ich miała w  rę c e !

P ra k ty k .
—  Czy pan uw aża mnie za zabaw kę, czy też 

ma pan poważne zam iary?
—  To, łaskaw a pani, zależy od tego , co będzie 

mniej kosztow ać!

U żyteczny.
W ięc poprzedni tw ój pan, Janie, pożyczał od 

ciebie pieniędzy? p y ta  pan baron zgłaszającego się 
do służby lokaja.

—  Tak jest jaśnie panie!
—  Hm... w  takim  razie mogę cię i ja przyjąć 

do służby!

U spoko jen ie .
P an Kazimierz zapałał afektem ku pięknej poko­

jówce M arysi. Raz, spotkaw szy ją  w  salonie, unie­
siony szałem, począł ją okryw ać pocałunkami.

—  Ta co pan rob i! —  rzecze M arysia zapło­
niona —  Jeszcze m ogłaby na to  nadejść pani! To 
dopiero byłaby aw antura!

—  Nie bój się moja mała! Ona nicby na to  nie 
powiedziała, bo wie, jak teraz  trudno o dobrą słu- 
żąc ę !... ___

D ziecięca lo g ig a .
Mały S taś w raca ze szkoły, dokąd udał się po 

raz pierw szy. Ojciec w ypytu je  się, jak mu się tam 
podobało, S taś zaś, w ydąw szy lekceważąco w argi 
pow iada:

—  E ... szkoła je s t wcale ładna, ale nasz nau­
czyciel to nie musi być bardzo m ądry?

—  A ty  z czego to  w nioskujesz? —  p y ta  ojciec 
zaciekawiony.

—  Bo zaraz na początku lekcyi prosił nas, że­
byśm y mu powiedzieli, jak się nazyw a to miasto, 
w  którem  m ieszkam y!

Już ściągnięto z gościa futro,
Już w ydarta  z rąk  walizka,
Pani w o ła : „To gość rzadki!u 
P an  zaś k rzyczy : „Dawaj p y sk a !u

Dzieci drą się w  niebogłosy,
Że nie słychać ani słówka,
W  m ankiet gościa zaś całuje 
Rozrzew niona —  pokojówka.

Pchają go i potrącają 
I na znak dobrego tonu —
Chce, czy nie chce —  taszczą naprzód,
Aż wtoczyli do salonu.

Z gościnnością staropolską 
Posadzili na kanapie,
A ż z nadm iaru serdeczności 
Gość nieszczęsny ledwo sapie.

K aśka! —  krzyknął pan na sługę 
Rób herbatę, zasyp dużol —
A do żony: —  Nocleg szykuj,
Bo zmęczony gość podróżą!.

—  Każ napalić mu w  pokoju,
Pościel łóżko, spuść rolety 
No i pokaż-że  mu s ta ra ,
Co należy do kobiety!

Gość w zruszony tem przyjęciem 
W  oczy panu spojrzał rzewno 
I odezwał się nieśm iało:
„Mam do ciebie prośbę pewną!

Nie m yśl, żem wym agający,
Albo że to  jest przym ów ka! —
Niech herbatę —  pani robi 
A pokaże —  pokojów ka!...“

W p ro w in e y a ln y m  te a tr z e .

—  Jakże panie dyrektorze podobał się pański 
now y bohater w  roli O ttella?

—  P a n ie ! Powiadam panu zrobił fu ro rę ! Cztery 
razy musiał Desdemonę dusić na ogólne żądanie!

Z ta jn ik ó w  sąd o w y ch .
Młody, ale żonaty, w yrobnik na Podgórzu zo­

sta ł sądownie w yrzucony z m ieszkania (eksmisya 
i rum acya), ponieważ nie zapłacił czynszu, a burżuj 
kamienicznik zatrzym ał mu jedno z łóżek, jako gwa- 
rancyę, że uiści się z długu. Dłużnik przez swego 
adw okata wniósł sprzeciw  do sądu, dowodząc, że 
łóżko nie podlega zajęciu. Po kilku dniach o trzy ­
mał rezolucyę sądow ą następującej t r e ś c i :

„Poniew aż udowodniono na podstaw ie protokołu 
zajęcia ruchomości, że m ałżeństwo posiada dw a łó ­
żka, z k tórych jedno właściciel domu za zaległy 
czynsz zatrzym ał, nie może się uczynić zadość sprze­
ciwowi, wniesionemu przez powoda, a to z tej racyi, 
ponieważ wiadomem jest z doświadczenia codzien­
nego, że dla młodego m ałżeństw a jedno łóżko zu ­
pełnie w ystarcza, drugie zaś podlega zajęciu. O czem 
się strony  zawiadamia.

O koliczność ła g o d z ą c a .
—  Przyznaj, moja Z o s iu ! Ty przedem ną kocha­

łaś już kogoś innego?...
—  T ak! A le to  było ty lko tak  sobie... dla za­

bicia czasu!

N iep rzy jem n ie .

—  K aziu! Polecam ci gorąco tę  facetkę, k tó ra  
tam  idzie! Je s t to  bardzo sym patyczna n iew iasta! 
Nie odmawia nigdy żadnej prośbie, naturalnie uprze­
dnio popartej dowodami brzęczącym i!

—  0 ... psiakrew ! Taż to moja żona!...

K o n k u re n cy a .
—  Ciekawa jestem , co masz do gadania o mo­

ich rachunkach! Przecież ojciec mój płaci je co do 
centa!

—  Dobrze! P rzeciw  tem u nie mam nic! Ale 
uważasz, jeśli ty  ty le  potrzebujesz, ja  potem nie 
mogę starego  naciągać tak , jakbym  chciał!

P o d stęp n y .
Pan Zdzisław  był ogromnie ciekawy, wiele też 

la t  liczy jego przyjaciółka, panna Anna, k tó ra  tak  
zgrabnie w ygląda, siedząc przy maszynie do pisania, 
nie m ógł się jednak nigdy dowiedzieć na pewne. 
Przyjaciółki panny A nny mówiły każda inaczej, ona 
sam a w tej kw estyi milczała jak grób. Od czegóż 
jednak przebiegłość pana Zdzisław a?

Pew nego pięknego poranku, rozm aw iając z pul- 
c fn iu tk ą  Andzią, rzucił jej mimochodem py tan ie :

—  Jak  długo uczyła się pani pisać na m a­
szynie ?

—  C ztery la ta !  —  brzm i odpowiedź.
—  No, jak na dziś, wiem przynajm niej, że ma 

cztery la ta  skończone! —  pom yślał pan Zdzisław 
i ukończył badanie.

W  dw a dni później, stojąc znowu przy jej b iur­
ku, zauw ażył:

—  Jak  też dawno, jak ukończyła pani naukę p i­
sania na m aszynie?

—  O, to już piętnaście la t tem u! —  odparła 
panna Anna.

—  Piętnaście a cztery  to  dziewiętnaście —  zli­
czył w  duchu pan Zdzisław. —  Zaczynamy się po­
w oli zbliżać do ostatecznego rezu lta tu .

I  znów minął tydzień. P an  Zdzisław  zagadnął 
znów pewnego poranku pannę A n n ę :

W  którym  też roku życia zaczęła się pani uczyć 
pisać na m aszynie?

—  W  ośm nastym ! — odrzekła, nie przeczuwając 
podstępu dziewica.

—  A ha! D ziewiętnaście a ośmnaście, to trz y ­
dzieści s ied m ! No, te raz  jesteśm y w d om u! —  po­
m yślał i uśmiechnął się złośliwie. Zawiódł się je­
dnak w obliczeniu, nie wiedział bowiem, że w  cza­
sie nauki miał jego anioł aż dziesięcioletnią p rze­
rwę!...

M alk o n ten t.
S taś i Kazio, dwaj ośm ioletni chłopcy, synowie 

rzem ieślników z K rakow a, w ybrali się pewnej nie­
dzieli na spacer na Błonia. Za parkiem Jordana u j­
rzeli bociana, k tó ry  poważnie przechadzał się po 
błoniu i w yglądał za żabami.

—  P a trz !  P a trz ! S taszek! —  woła Kazio. —  
To bocian! On przynosi ludziom dzieci.

—  T a k ! —  odpowiada na to S taś z miną nieza­
dowoloną, —  ale ty lko b o g a ty m ! Taki biedny czło­
wiek jak na przykład mój ta to , musi się sam o to 
starać.

W y jaśn ien ie  k w e sty i.
—  Powiedz mi, od czego pochodzi właściwie 

n azw a: słomiany w dow iec?
—  P ro sta  h is to ry a ! Od tego , że w  czasie po­

b y tu  żony w domu śpi się zw ykle na m ateracach, po 
jej odjeździe zaś w  kuchni, na zwykłym  sienniku!



O p o w iad an ie  m y śliw eg o .

—  U w aża pan łaskaw y! Idę głębiej w  las i na­
potykam  całe stado dzików... Składam się, w alę do 
pierw szego z praw ki, lecz chybiam... walę z lewki, 
s ta ra  sam ura kładzie się jak długa, resz ta  ucieka. 
Po chwili zbliżam się ku miejscu, gdzie leżała i nie 
w yobrazi pan sobie naw et, co spostrzegłem ...

—  N o! ciekaw ym !...
—  W ątp ię , czy pan uw ierzy! Obok na gałęzi 

drzew a powiesił się na ogonie młody w archlak, p ra ­
wdopodobnie z żalu po śm ierci starej.

—  Zapewne był to jej małżonek ?
—  Ależ gdzie tam . zięć!
—  Nie, to n iem ożliw e!

O dszkodow anie .
—  Słyszałem , że w asza w ysokość miał nieszczę­

ście i postrzelił na śm ierć jednego z nagonki!
—  N iestety  ! N ie s te ty !
—  I cóż m yśli wasza w ysokość uczynić dla ro ­

dziny ?
—  H a... cóżby? Każę zaraz ju tro  odpraw ić za 

jego duszę mszę ża ło b n ą !

I to  p ra w d a !

—  Pani nie boi się tak  sama puszczać się ło­
dzią na jezioro?

—  Sądzę, że więcej odwagi trzeba, gdy się ma 
odbyć tak ą  drogę z m ężczyzną!

SIELANKA.

Panna H ania: W iesz Z d zis iu ! Stanowczo w y­
szłabym  za ciebie, gdyby nie to , że cię rzeczyw i­
ście kocham z całego s e r c a !

O dpalony.

S tary lowelas (do dam y z pó łśw iatka): Tak! 
tak , podobasz mi się się, koteczku! Może mógłbym 
ci służyć jakim prezencikiem...?

Ona: I  cwszem. Zdałby mi się ładny pierścio­
nek męski! P otrzebuję go dla mego narzeczonego!

M ądra m yśl.

Je s t ty lko jedna  zła kobieta na świecie, a każdy 
z mężczyzn go tów  przysiądz, że jest ona jego żoną!

N a za ju trz  po  ślub ie .
—  N ajdroższa żo n o ! Spodziewam się, iż nie bę­

dziesz miała nic przeciw  tem u, jeśli mnie dość czę­
sto  będą odwiedzać moi przyjaciele!

—  A leż... i ja ich będę tak  samo gorąco kochać 
jak i ciebie!

G rzeczny.
Czterdziestoletnia panna  (do kaw alera): Zape­

wniam  pana że dopiero mam dwadzieścia pięć lat 
życia! Ale może pan tem u nie w ierzy?

F acet: Ależ, łaskaw a p a n i! Jakże mógłbym, sko-, 
ro słyszę to już od la t p ię tn a s tu ! ..

Miał ra ey ę .
P ytano  raz pewnego filozofa, dlaczego w nie 

k tórych  krajach oddaje się rządy państw a młodemu 
panującem u już w czternastym  roku życia, gdy na­
tom iast żenić może się on dopiero w ośm astym . Na 
to odpowiedział uczony mąż bez zająknięcia:

' — Bo, widzisz łaskaw co, więcej doświadczenia 
trzeba do kierow ania kobietą, niż spraw am i choćby 
najw iększego k ró le s tw a !

N iep o ro zu m ien ie .
P ani Zofia: Je ś li moja droga postanow iłaś ko­

niecznie rozw ieść się z mężem, to  mogę ci polecić 
gorąco m ecenasa Tadzia!

Pani Wanda (w  ro z ta rg n ien iu ): Jako przyczynę 
rozw odu, czy też  jako doradcę p raw nego?

M iędzy p o d lo tk a m i.
—  W iesz! Ja  wolę huzarów , oni kochają tak  

nam iętn ie!
—  E.. gadasz! Ja  tam  przedkładam  ułanów, ci 

znowu daleko częściej!...

—  Jakże stoisz z hrab ią?
—  Propozycye jego są bardzo nęcące z w y ją t 

kiem jednej...
—  Ciekawam bardzo?
—  ...bym została jego żoną!

Co to  m oże s łab o ść !

—  No i jakże? Czy pani m yśli kiedy o swej 
pierw szej miłości?

—  N ie ! W  szesnastym  roku przechodziłam cięż­
ki ty fus i straciłam  po nim zupełnie pamięć?

Id e a ln e  m a łżeń s tw o .
Aby można było powiedzieć, że m ałżeństw o jest 

dobrane i żyje zupełnie szczęśliwie i spokojnie, m u­
siałby mąż być głuchy a żona ślepa.

P raw d z iw a  m iłość .
—  Czy w ybierasz się Zosiu ze sw ym  narzeczo­

nym w  podróż poślubną?
—  A to po co? My z tem załatw iliśm y się 

już przed ślubem !

S a n a to ry u m .
Jakże powodzi się doktorow i X .?
—  Znakomicie! Założył w spaniałe Sanatoryum  

nad morzem, a te raz  szuka jakiego kapita listy , k tó ­
ryby  się podjął sanacyi jego finansów.

G odny zau fan ia .
—  Przepraszam  pana, ale prosiłbym  o małą in- 

form acyę co do pańskiego kuzyna. Czy jest to  czło­
wiek godny zaufan ia?

—  Ależ naturaln ie!
—  Czy nie byłby on zdolny oszukać swego 

przyjaciela ?
—  A !... Co też  pan m ów i! Żaden z jego p rzy­

jaciół nie w ierzy ani na jo tę , co on kiedy mówi.

DYSKRETNY.
—  I jakże, zadowolona pani z obsługi w  ho­

te lu  ?...
A ch! natu ra ln ie! K elner je s t nader dyskretny. 

Zanim wejdzie do pokoju, zagląda zaw sze pierwej 
przez dziurkę, czy nie przeszkadza! N aw et dzwo­
nić na niego nie tr z e b a !

Prosimy żądać naszego kata­
logu specjalności gumowych 

męskich i damskich

Reim i Ska
S k ła d  a r ty k u łó w  g u m o w y c h  d o  c e ló w  s a n it a r n y c h

KRAKÓW, RYNEK A-B.

T akże k ł o p o t !
—  Gdzież mąż pani dobrodziejki?
—  Ach, widzi łaskaw a pani! Musiałam go po­

słać do M aryenbadu, aby przeprow adził kuracyę od­
tłuszczającą, gdyż nie zmieści się już do wanny, 
a szkoda nowej kupować, skoro ta  jest jeszcze cał­
kiem dobra!

B ied n a  Zosia.
—  Ach, w yobraź sobie, M aniu! J a  nie mam ab­

solutnie szczęścia w  m iłości! Zaw sze mnie mai:.a 
musi złapać!

Z łośliw y  k o m ik .
—  W ie  pan, panie dyrektorze, na naszej scenie 

je s t  taka m asa m yszy, że mógłby pan zaprosić raz 
jakiego kota na gościnne w ystępy.

SKROMNY.
Członek Towarzystwa dla popierania obyczajno­

ści, stojąc przed obrazem przedstaw iającym  Zuzan­
nę w k ą p ie li: Ach bycza n ie w ia s ta ! P rzed tym  o- 
brazem można się godzinami oburzać!

MYŚLIWI.
— W iesz radco! mara znakom itego psa! W czo­

raj, gdym  przyszedł do domu i przyniósł w  kieszeni 
kawałek sarniny, poznał zaraz i w ystaw ił!

—  E... To jeszcze n ic ! Mój H ektor poczuł za­
raz, żem jadł sarninę na raucie w  starym  tea trze , 
gdym  tylko powrócił do domu.

O d p a liła  go.

—  I nie żal to  panience być kelnerką. Czego 
to można się dorobić?

—  O h o ! m yśli pan, że każdy je s t  taką, jak pan, 
świnią.

17 11  l | | 9 7 (in * p o m o c n e  d l a  c i e r p i ą c y c h  na  s k r z y w i e n i e  
ł U  wQZ.Hu k o ś c i  p a c i e r z o w e j  i k r z y w y  w z r o s t  !

iSa r a c h i ty c z n e ,  a n g ie ls k ą  c h o ro b ę , 
s k ro fu lic z n e , tu b e rk u l ic z n e  i in n e  s k r z y ­
w ie n ie  s to s u  p a c ie r z o w e g o ,  n a  n ie r ó ­
w n o śc i b io d e r ,  ło p a te k  i g a r b y ,  d z ia ­

ła ją  i z a p o b ie g a ją  s k u te c z n ie .  

S p e c y a l n e  l e c z n i c z e  a p a r a t y  o r t o ­
p e d y c z n e ,  g o r s e ty  r e d r e s y jn e  i p ro s to -  
t r z y m y w a c z e  c ia ła .  A p a r a ty  t e  s ą  b a r ­
d zo  le k k ie ,  n ie  u c is k a ją ,  p o d  s z a tą  
n ie w id z ia ln e  i c ia ło  s k rz y w io n e  p ię k n ie  
fo rm u ją . O so b is te  ja w ie n ie  s ię  o só b  d o t ­
k n ię ty c h  s k rz y w ie n ie m  j e s t  k o n ie c z n e m . 

W y ja ś n ie ń  i  p r z y ję ć  u d z ie la :  S p e c y a l n y  
Z a g r a n i c z n y  Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  

d la  l e c z n i c z y c h  a p a r a t ó w  O r t o p e d y c z n y c h  

L w ów , o b e c n ie  u l. (Gródecka I i .  2 5 , I .  p ię tro  
n a p rz e c iw  k o s z a r  P e r d y n a d a  ( p r z y s ta n e k  k o le i  le k t r y c z n e j .  

G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  9 — 1 i o d  4 — 6 .

U



FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I  E 

W c h ó d  z R y n k u  g łó w n e g o  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

Kantor W ymiany  s p r z e d a j e  i  k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n * * ^  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i  c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ła c a  k u p o n y  1 w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c i *

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schow ki  depozy tow e <safe £>e-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  z e  s r e b r e m  
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n i a .

O ddzia ł  wekslowy. 
Oddzia ł  w k ładek  gotówkowych w  rachunku bieżącym  I na
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

O ddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  O s o b n y  
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o le jo w y .

S p r z e d a ż  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l i c y  B r a c k i e j  — p a r t e r

Oddzia ł  zas taw niczy  i K asa  Zal iczkowa. Pożyczki za po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  1 t  d.),
I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  i p o ż y c z e k  h i p ,

F ilia  B anku  H ip o tecz n eg o  w  K rakow ie  w ykonyw a w szystk ie  z le c e n ia  
w  z a k re s  czynności b a n k ie rsk ie j w ch o d zące  szy b k o , za  o p ła tą  m ie rn ą . 
N a lis to w n e  z le c e n ia  lu b  z a p y ta n ia  u d z ie la  o d p o w ied z i z w ro tn ą  p o cz tą .

A. Hawełka w Krakowie
A  : ces. i k ró l. D w ta w c a  D w o ru  :

poleca w inogrona ś w ie ie  słodkie, 
jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny " ^

«  angielski, pięknie musujący, firmy ^  
„Barci 'ay Perk ins & Co., Londonu.

1+ U zn a n e  ja k o  n a j le p sz e

„Specyalności gumowe
Rowość I „Bila" z

Z a ta z in  K or.
m a r k a  g w a r a n c y j n ą !
tor. 2 -—, 3 -—, 4 ‘—

Wyrób najlepszy!
&•-, 6--

Guma Ref orm d la  P a n ó w :  Z a  s z t uk ę  K 2  
S t a l e  do  u ż y c i a !

da ‘i im

L
4  in te r e s u ją c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a rk a ch ). 

BROSZURA z  il lu s tr .  c en n ik iem  d a rm o  1
zamkniętej kopercie za przesianiem marki 20 hal. 
B . 8 .  H E R Z O G .  W I E N  1 7 | 3 .  H e r n a l g i r a s s e  7 9 .iaL fi?

dla  h a n d lu  i p r z e m y s ł u  w  K r a k o w ie
z a re je s tro w a n e  s tro w . z  odpow iedzialnością  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

p r z y j m u j e  W K Ł A D K I  N A  K S IĄ Ż E C Z K I  

i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  po 4 1/s°/0 ro czn ie .

KSIĘGARNIA
$ . A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  dc 
bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i Domu bez nauczyciela, 2 

objaśnieniem w ym ow y i kluczem p. t :

Oamouczek
P o ls k o -N ie m ie c k i  k u rs  I-szy  K . 2-40, ku rs  
H-&i k o r -  4 -80. —  P o ls k o - F r a n c u s k i  k u rs
I-szy  K o r. 3-60, k u rs  I l - g i  K o r. 9-60. P o lsk o - 
A n g ie ls k i  k u rs  I-szy  K o r. 2  30 , k u rs  I l-g i 
K . 3 -60. P o ls k o -R o s y js k i  k u rs  I-szy  4  2 0
II-g i k u rs  K o r. 5 '4 0 . —  A m e ry k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  z  rozm ów kam i ang ie lsk iem i 
Ke 1 30.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ. KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

Cenniki i llu s tro w a n e  n a  żą d an ie  w y sy ła  d a rm o  i op ła tn ie .



— T eraz są  w m odzie podw iązk i z b ry lan tam i... Kup m i ta k ą  p arę , m ój d ro g i!
— Co za n iedorzeczność! Któż je  będzie o g lą d a ł?
— Ależ, n a jp ie rw  n a tu ra ln ie  ty  m ężusiu!


